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ROK 1846. 


Pismo to wychodzi eodziennie oprócz niedziel i ż 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława SA 
Gieszkowskiego. 


$ Ą miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
J: groszy dziesięć. 


GAZETA KRAKOWSKA. 


ORSERWACIE METEOROLOGICZNE. 


Dzień | Bar. do 0* R. 
godzina | w miar. paryz. 


Stop. ciepła | Psycho- 
podł. Reau.| metr | 


627” 77 689 + 10° 6 3. 
17 2 w 3624. 17, = aia 
10 7, 157|+ 14, 6/4, 80| Zachodni 


Wiatr 


96 ZPŁ Zachodui slaby 
40, Pn. Zachodni średni 


Zjawiska napowietrzne 


| Stan Atmosfery różne uwagi 


Pogoda z Chmurami 


>» 


słaby 


EJ 


Ogłaszając prenumeratę na następny kwartał, Wydawca Gazery Knakowskikj uprasza 
Szanownych Aboneułów, o wczesne zapisgwanie się; albowiem laką tylko ilosć exem- 
plarzy wybcjac posianowei, jaka po obliczeniu najdaiej do dnia 6 Lipca 1846 r. Abonen- 
łów, okaże się byc potrzebną. — Prenumerata kwartalna Zip. 10, miesięczna Zip. 4. 


Wiadomości zagraniczne. 


—- Warszawa 135 Czerwca. — 

Na prośbę o ułaskawienie Maryanuy Kapu- 
Ścińskićj, za zbrodnię morderstwa proslego ua 
kargia "Rz ucięcie głowy mieczem , ska- 
zanej, N. Fan zapatrzywszy się na wnioski 
kommissyi Rządowej sprawiedliwości, przedsta- 
wione przez Radę Administracyjna, mianowicie: 
Z apuścińska utopiwszy Swoje dziecię bez- 
Siubuie spłodzone, zbroduię tę spełuiła e uczu- 
cia wstydu i obawy przykrości w ntrzywaniu się 
z niem ze służby, że przy zaniedbauem jéj wy- 
chowania, brak dojrzałćj rozwagi uie dozwolił 
JEJ Poznać wielkości zbrodni, i Że w reszcie po- 
przednia jćj konduita była dobrą; zamienić ra- 
czył powyższą karę na 20 letnie więzienie ciężkie. 

Rada Administracyjna , mając sobie przed- 
stawionem, że jeneral major dow i jene- 
rał piechoty Liaders, na zasadzie decyzyi uaj- 
wyższćj zrzekają się dóbr im darowanych, po- 
przestając na opłacie dochodu ukazami najwyż- 
Szemi im zapewnionego, postanowiła: dobra 

rzywowierzba w gnb. Lubelskićj położone, u- 
azem najwyższym æ dnia 10 wrześuia 1836 
F. jeueral majorowi Kriuków darowane ukazem 
lajwyższym z d. 23 czerwca 1841 r. jeuerało- 
wi piechoty Lięders, powracają do własności 
skarbu Królestwa, a natomiast obdarowani po- 
bierać będą z Kassy Skarbowćj dochód roczny 
temiż ukazami im zapewniony, slósownie do pra- 
wideł, posłanowieniem Rady Administracyjnej 
Z dnia 1 maja r. b. wskazanych, 

Przez rozkaz najwyższy z dnia 26 maja, 
Jeneral adjutant, jenerał jazdy Djakow, prze- 
Znaczony został do zasiadania w Warszawskich 
Ządzącego Senatu departamentach, z pozosla- 
mem w leraźniejszyim stopuiu. 


— Berlin 8 Czerwca. — 

Król Juć powrócił tu z prowincyi Saskiej, 
a królowa z Pilnitz. 

Król Jmć udzielić raczył: ces. ros. jeuerał 
adjutantowi, jenerałowi piechoty Berg , oraz ces. 
austr jenerałowi jazdy, hrabicmu Figuelmout, 
order Urła Czarnego. 

-- Królewiec 1 Czerwca. — 

Od 6 tygodni aresztowano tu Chryzostoma 
Andruszkiewicza, który (jak to już dawnićj do- 
nieślśmy) pożyczał pieniędzy zbiegłym zląd w 
czasie poznańskich rozruchów Pelakom; zabra- 
ne również papiery jego. 

— Pozunsł 5 Czerwca. — 

Na miejscu dotychczasowego dyrektora tu- 
tejszego katolickiego Gimnazvum , doktora Pra- 
buckiego, mianowany został Dr. Zastra, dotych- 
czasowy nauczyciel w Wrocławiu. 

— Prowiucya Szłąska. — 

w d. 22 maja puuowała w Niemysłowskim 
powierie Straszna gradowa burza, która bar- 
dzo wielu małym posiadaczom gruntowym zni- 
szczyła plony w polach i ogrodach, Grać był 
wielkości jaj gołębich i potłukł wiele okien, 

— Paryż 8 Czerwca. — 

W przesłanym urzędowym raporcie o wy- 
mordowaniun jeńców francuzkich w deirze Abd- 
elkadera, jeneral Lamoricićre donosi zarazem ' 
o zbiegłym szczęśliwie muzykusie 8go batalio- 
nu strzelców Orleańskich, który od 23 wrze- 
śnia 1944 r. był jeńcem i dnia 17 maja przy- 
był do Łalla-Magrnia, a który a tem wymordo- 
waniu następujące udzielił szczegóły: 

» Deira Abdelkadera ubozowała o trzy bliz- 
ko miie od rzeki Malai; jeńcy zuajdowali się w 
obozie przez 500) regularnćj piechoty strzeżeni. 
Ztego obozu dwa tylko były wyjścia. Dria 27 
kwietnia nadeszło pismo od Emira; poczem Mu- 


stafa Ben Tami kazał 11 oficerów odesłać do 
deiry pod pozorem, że mieli być uczestnikami 
jakiejś uroczystości. Wieczór nie pozostawio- 
no jeńców w przeznaczonych im hatach, ale 
rozdzielono icb po hatach arabskich żołnierzy. 
Muzykus powziął zaraz podejrzenie i ostrzegł 
sześciu swych kolegów razem z nim w jednej 
hacie pomieszczonych. Sam posiadał nóż, dru- 
gi miał znaleziony w hacie sierp. O północy 
dał się słyszyć alarm Arabów; natychmiast wy- 
skoczył Rollaud (tak się uazywa muzykus), z 
dobytym nożem na dwór, przebił zasiępujące— 
go mu dregę Araba, uciekł w krzaki uchodząc 
Hea kilku Arabów uniknął szczęśliwie strza- 
ów slraży arabskićj, doznawszy tylko kontu- 
zyj. Przybywszy na jedno wzgórze zatrzymał 
się, czekając, jak mówił, czy który z kole- 
gów podobnież nie nadbiegnie, i przez pół go- 
dziny słyszał strzelanie i krzyk z obozn. Za- 
mieszkiwane od dawua przez jeńców chaty, w 
których się zapewnie pojedyńczy ukryli, zosta- 
ły podpalone. Rolland nie doczekawszy się ni- 
kogo przebył rzekę Maluję, i nocą idąc a w 
dzień ukrywając się, przybył dnia 3 do jednćj 
wsi marokańskićj bez odzienia. Tu znalazł o- 
piekę u jednego mieszkańca, ale niebezintere- 
sowną, gdyż ten w tydzień przedał go drugie- 
mu, który go nakoniec do graniczućj straży 
fraucuzkićj przyprowadził, Rolland zapowie— 
dział im bowiem, Że lam otrzymają nagrodę 
pieniężną. Według jego opowiadania, liczbą 
jeńców francuzkich wynosiła jeszcze 280 ludzi, 
z których kilku umiejących rzemiosła, zapew- 
nie oszczędzonych zostało. 

Według Courrier français, pomimo licz 
nych not między gabinelem angielskim i fran- 
cuzkim, nie porozumiano się jeszcze względem 
stosunków greckich, i lord Aberdeen na kon- 
ferencyi z Hr. St. Aulaire miał nalegać o ad- 
wołanie pana Piscatory, który przez swe sta- 
nowisko w Grecyi szkodzi Angli. W skutku o- 
wéj kouferencyi przybyć miał da Paryża Hr. 
Jarnac, posiadający zaufanie tak lorda Aberdeen 
jak p. Guizot. 

— Dnia 4 Czerwca. — 

Ibrahim Pasza opuścił wczoraj rano Paryż 
na kolei żelaznej, udając się do Londynu. Dziś 
miał w Dieppe wsiąść na okręt. 

Dziś rozpoczęło się w sądzie Parów postę- 
powanie sądowe przeciw Lecomte. Akt oskar 
żenia został odczytany i słuchanie Lecomta przez 
kanclerza Pasquier przedsięwzięle. | | i 

Izba Parów przyjęła wezoraj kolej żelazną 
z Bordeaux do Cette większością głosów 99 
przeciw 56. 

Z odpowiedzi p. Guizot na interpelacyę xię- 
cja Ney, okazuje się, że Abdelkader rzeczy- 
wiście zaproponował wymianę jeńców. Rząd 
wezwał inarszałka Bugeaud o danie swćj opinii, 
a ten oświadczył wraz z swemi sztabowemio* 
ficerami, że propozycyi Abdelkadera nie można 
bynajmnićj uważać za szczerą; zawiązanie ne- 
gocyacyj nie miało innego celu jak tylko roz- 


szerzyć pomiędzy pokoleniami mniemanie, ja- 
koby Francya układała się o pokój. 

Jeden sztabowy oficer ministerstwa wojny 

wysłany został do Maroko, dla uczynienia ce- 
sarzowi nowych przedstawień względem opie 
szałości, z jaką przystępuje do wypełnienia zo- 
bowiązań, które przyjął w ściganiu Abdelkade- 
ra i jego stronników. 
„ Postanowieniem królewskiem z dnia 24 ma- 
Ja, rada municypalna w Tuluzie rozwiązaną zo- 
stała. Prefekt wezwał wyborców na dzień 1 
sierpnia dla wybrania nowćj rady. Rozwiązana 
rada żądała bowiem przywrócenia rozwiązanćj 
od pięciu lat gwardyi oarodowećj. 

Północna kolej żelazna otwarta zostanie d, 
20 b. m.; uroczysie poświęcenie odbędzie się 
na parę dni pierwćj. 

Akademia moralnych i politycznych umieję- 
tności odbyła w sobotę roczne zgromadzenie, 
Pau Javary otrzymał nagrodę polilycznego od- 
działu za swe pismo: » Teorya pewności. Na- 
groda oddziału moralnego , którego przedmiotem 
było: » Porównawcze zbadanie moralnego sla- 
nu robolników ziemiańskich i fabrycznych, « 
nie była udzielona. Podobnież nie przyznano 
nagrody eddziału ekonomii politycznćj, za wy- 
pracowanie na tema: » Obieg biletów banko- 
wychu ale wyznaczono ją powtórnie na rok 
1548. 

Król mianował Solimana Paszę, jeneral-ma- 
jora armii egipskiej, i Sami Pasze, tejiiego rad- 
cę wicekróla Egiptu, wielkiemi urzędnikami or- 
deru legii honorowej. 

Król odpowiedzieć miał panu Odi m", 
gdy ge ten prosił o uwolnienie 99a Ludwika 
Napoleona : » Chcesz więc”WP » BED Bonapar- 
tego uwolnił? Zapomniałżeś Wp., Że oni roz- 
stnzelkii stryja mego Xiçcia Enghien , który za- 
pewnie mniej uczynił, niż więzień w Ham.< 

Wczoraj nadeszła tu poczta z Bombaj z d. 
1 maja. Tym samym paroslatkiem , który tę 
pocztę przywiózł, xżę Waldemar pruski przy- 
był z lndvj do Suez, Pendżab był spokojny. 
D, 26 i 27 kwietnia przybyli do Bombaj ofice- 
rowie i Żołnierze angielscy, ranni w bitwie nad 
rzeką Sutleczz 12 z nich umarło w drodze. 
Cholera zabiera w ludyach mnóstwo ofiar. 

— Londyn 2 Czerwca — 

Dzienniki tutejsze głoszą, że Ibrahim Pasza 
wyjedzie jutro z Paryża do zamku En, zkąd 
w czwarlek uda się do Portsmouth a w piątek 
będzie w Londynie. Rządowe gmachy w Mi- 
varta hotelu są dla niego i jego świty urządzo- 
ne. Przyjęcie jego będzie świetne. 

Coraz więcćj mówią o blizkićj zwianie mi- 
misterstwa. P. Peel obawia się, aby wielu lor- 
dów, którzy doląd w kwestyi zbożowćj za nim 
głosowali, nie oświadczyli się za cłem 5 szy- 
lingowem, którego on naturalnie przyjąć nie 


' może. | względem irlaudzkiego bilu przymu- 


sowego który zaraz po bilu zbożowym chce w 
izbie niższćj przedłożyć, obawia się aby 0d- 
rzucony nie został, Do lego jeszcze przyjdzie 
kweslya cukrowa. Z innćj strony nie wątpię 


już wcale o przyjęciu bilu zbożowego w izbie 
wyższej. > 

Standard pisze w tym giełdowym artykule: 
» Wzbudziło tu wielkie zadziwienie, że przyję- 
cie drugiego odczytania bilu zbożowego w iz- 
bie wyższćj, piękne pogody i nadspodziewanie 
pomyślne doniesienia ze wszystkich części kra- 
Ju o pięknych urodzajach, nie zpowodowały w 
Środę na zbożowym targu w Mark-Lane znacz- 
nego spadnięcia cen zboża. « 

Północno-amerykański konsul w Liverpoolu, 
jeneral Armstrong, znakomity oficer , który w 
ostatnićj wojnie był drugim dowódzcą pod Jack- 
sonem, otrzymał odwołanie. Już dnia 30 ma- 
ja miał opuścić Liverpool. Domyślają się, że 
lo odwołanie jest w związku z wojną mexy- 
kańską, która wymaga doświadczonego oficera. 

Hrabina Habn-Haln przybyła tu z Ostendy. 

— Dnia 3 Czerwca. — 

Rozeszła się pogłoska, że magr. London- 
derry przeznaczony został na wielkiego Szam- 
belana w miejsce lorda Delawarr. 

P. Peel, najstarszy syn ministra, przezna— 
czony na pierwszego Sekretarza poselstwa w 
Szwajcaryi, wyjechał wczoraj na miejsce swe- 
go przeznaczenia. i 

AA z najznakomitszych konserwatystów, 
lord Wodehouse, umarł w tych dniach przeży- 
wszy lat 74. > 

Xżę Bnchingham , jeden z naczelników pro- 
tekcyonistów, każe teraz wycinać lasy; jego 
dzierżawcy płacą mu tę samą dzierżawę jak za 
najlepsze grunta. 

„| — Madryt 30 Maja. — 

Z Lisbouy nadeszła tu wiadomość że i xżę 
Palmella, ulegając okoliczuościom , podał swą 
dymissyę. 

„, Rząd nasz wysyła ciągle w największym po- 
śpiechu wojska nad granicę Portugalii 

Głoszą, że królowa Donna Marya da Glo— 
ria wydała dnia 25 proklamacyę do narodu, w 
którćj oświadcza, że składa koronę na rzecz 
syna swego, naslępcy tronu, Don Pedra. Wszys- 
cy trzej bracia Costa Cabral schronili się na o- 
kręty angielskie. 

— Od granicy Serbskiej 28 Mája. — 

Według nadeszłych tu właśnie wiadomości 
z Belgradu, sultan miał dziś stanąć w Rusz- 
czuku. Dotychczasowa podróż sułlana odbyła 
SIę bez żadućj przygody, na wszystkich stacy- 
ach, Paszowie, oprócz wspaniałych podarun- 
ków, postarali się także o harem dla sułtana; 
Ze wszystkich stron dostarczono najpiękniejsze 
dziewice, Ale lekarz suhana trzyma ciągle na 
Wodzy swego pana, oświadczając Paszom, że 

knienij ZA podróż ma szczególnićj na celu wy- 

ME i wzmocnienie sił osłabionego Padi- 
szacha, d 


Kores ade Wschodnie. — | 
stalnią js "cya dz, Times przywieziona o- 
st pocztą z Bombay, donosi, że wskutku 

awy wojny ze Stanami Zjednoczonemi, port 
miasta Bombay zoslanie bezzwłocznie obwaro- 
Wany iw slanie strasznćj obrouy postanowiony. 


Według drogiej tegoż dziennika korrespon- 
dencyi, wszyscy cudzoziemscy oficerowie dotąd 
w siużbie rządu Lahory zostający, musieli opu- 
ścić Pendżab. Przybyli już do Bombay, zkąd 
odpłyną do Europy. Między niemi znajduje się 
i kapitan Huron de Alcantare, inżenier hisz- 
pański, bardzo znakomity oficer, który kiero- 
wał wszystkiemi pracami fortyfikacyjnemi w o- 
slatu'ej wojnie Syków. 


Cr  — 


Rozmaitości. 


FRANCUZKI OKRĘT » WROCŁAW « 
W BITWIE POD NAWARYNEM. 
(Dokończenie,) 


„Brawo chłopcy! zawołał Benard, który bacznie 
uważał skulek wystrzałów. „Jeszcze raz tak wy- 
mierzycie, a czerwona bandera przyzna, że nasz 
proch nie zle smakuje.** 

„Baczność!* zawołano na pokładzie, i widać 
było jak duży kosz w dół okrętu spuszczana. „,Cięż- 
ko raniony! -- Lekko spuszczać linę! 

Jakoż rzeczywiście spuszczono w koszu, na- 
kształt krzesła poręczowego na linach, jakiegoś 
krwią zbroczoncgo człowieka który przybywszy 
w pobliże młodego, kule do armat podającego chłop- 
ca, wyjąknął rozdzierającym głosem: „O mój Ka- 
rolku!...* Byłto slary Poiret, który po raz ostatni 
z synem się żegnał. Wnet dano ognia po raz dru- 
gi; cały spód okrętu napełnił się dymem, a wraz 
z hukiem dzi.łobicia, rozlegał się krzyk komen- 
dy oficerów i niemnićj donośny krzyk puszkarzy 
i chłopców podających kule do arnat. 

Coraz wścicklćej srożyła się bitwa ; ledwic star- 
czyło kosze do spuszczania ranionych, których 
jęki w najgłębszćj części okrętu zarhierały. Naraz 
coś zasyczału okropnie między nami, i naraz dwa 
głośne strzały wybuchły. Byłato kula łańcucho- 
wa, która wleciawszy przez judnę z strzelnic, i 
odbiwszy się od dwóch armat, jednego z naszych 
na śmierć zabiła, dwóch ciężko skaleczyła a wresz- 
cic w ścianie nwiężła. „Weźcie precz!“ zawołał 
Renard, wskazując na trupa. „Fu nie dobre my- 
sli sprawia, 

Nagle dał się słyszyć jakiś krzyk przeraźliwy. 
koło ósmego działa. f 

„Patrzno Benard, cóż tam Się stało? rzekł o- 
ficer, który ozięble poruszeniem szpady „Ognia!“ 
zakumenuderował, ; à 

Benard pobicgł na miejsce i postrzcgł, Że ja- 
kiemuś młodemu puszkarzowi rękę przy nabijaniu 
działo oderwało. „Któzto ten niezgrabny! ofu- 
knął Benard. 3 4 

„To Melon“ -- odpowiedział jeden z towarzy- 
szów -- zapomniał rękę na armacie i opuścił stę- 
pel do nabijania." 

Biedny rekrut jęczał tak przeraźliwie, iż Bc- 
nard się rozgniewał , 1 surowo nan krzyknął: Ru- 
szaj! każ się owinąć! jeżeliś sam się dość najadł, 
nie psujze drugim apetytu. Zwawo chłopcy! Każ- 
da kula raz tylko przelatuje.“ 

„Dobrze pan bomhardyer mówi ;*-- rzekł je- 
den z puszkarzy =- „dajcie mnie, ja za niego na- 
bije! Lecz zaledwie wziął się do nabijania, juz 
mu karlacz prawe ramię zgruchotał. sd 

„Ka dziwna! ozwał się Benard. :,No, idź, 


idź mój kechany, i każ się owiązać!*' Poczem sam 
stanął na opróznionem miejscu. 

W tej chwili, jedna z fregat tureckieh, da któ- 
rej właśnie nasz Wrocław ognia dawał, zerwa- 
ła kotwicę i mmdpłynęła lotem ku naszemu okrę- 
towi, aby go zahaczyć. Mimo niebieskich obłe- 
ków prochu można było na nićj rozeznać półna- 
gie, sztylelami i toporami uzbrojone postacie mu- 
rzynów i arabów, tudzież jakiegoś młodego małe- 
go. niebiesko ubranego egipskiego oficera, które- 
go rozwiązany turban w koło głowy powiewał, a 
który prawą ręką na główny maszt nasz wskazy- 
wać się zdawał. Gdy już turcy swoją fregatę do 
naszego okrętu przyczepiać mieli, uprzedziliśmy ich 
dobrze wymierzonym ognięm ze wszystkich armat. 
Rozległ się okropny krzyk , który nawct samą wrza- 
wę bojową na chwilę przygłuszył a po rozstąpie- 
niu się dymu, widać było z fregaty tureckićj sa- 
me tylko pływające po morzu szczęty, a pomię- 
dzy niemi wielką liczbę murzynów i arabów, któ- 
rzy na brzeg wydostać się usiłowali. Wznieśliś- 
my pówieBlny okrzyk radości, który jednak nie- 
bawem umilkł, gdyśmy się dowiedzieli, że nasz 
komendant Bretonnier jest raniony. Iw istocie też 
spuścił się nie zadługo kosz z naszym walecznym 
kapitanem, który nie zważając na bole, zawołał: 
„Cześć wam moi przyjaciele! Osada Wrocławia 
okryła się chwałą! Z pięciu fregat, któreśmg zwal- 
czyć micli, jeszcze tylko dwie pozostało. Zmnusi- 
liśmy okręt turecki do zaprzestania ognia , ocali- 
liśmy admirała rossyjskiego. Tylko tak dalej ko- 
ledzy, dałćj!*-- Te słowa nalchnęły nas nowym 
zapałem. „,Pomścijmy się uaszego kapilana!“ 2a- 
wołano jednogłośnie, a mimo jęku ranionych i ko- 
nających, mimo iż co chwila jednego z nas uby- 
wało utrzymywaliśny ogień nieustanny. 

„Chłopcy! Strzelajcie równo po wodzie!“ ozwał 
się Benard. „Ten hisurmanin stracił już maszt głó- 
wny, jeszcze ze 20 kul.w niego, a będzie dość 
miał w śwym brzuchu!“ "m 

Nim jeszcze tego domówił , ałiści jakiś oe 
bałuch luka i straszny trzask rozległ się od fre- 
gaty i cała fregata, do klórćj właśnie co strzelać 
miano, otoczyła się ogromnym białym, gestym, 
w dole wązkim a górą w kształt sklepienia, roz= 
szerzającym się słupem dymu ; a gdy wreszcie dym 
z ponad wody cokolwiek się podniósł , ujrzeliómy 
jeszcze tylko część tylną okrętu, gorejącą śród 
morza jasnym płomieniem. Kapitan tureckugo 0- 
kretu sam się wysadził w powietrze. 


Doniesienia 


To pies! krzyknął Benard. „Zdecha a jesz- 
cze kąsa! Strzeżcie się przed drzazgami i szczęta- 
mi lecącemi z góry! Wolałbym był należyty ła- 
dunek kilkunastu 36 funtówek, niż taką zdradę!“ 

Coraz częstsze spuszczanie kosza z ranionemi, i 
mnóstwo wybuchem fregaty na okręt nasz spada- 
jacych gorejących głowni, od których nəm wielu 
udzi pokaleczonych i zabitych zostało, nazhyt wi- 
docznie słuszność Benardowych słów potwierdziły, 
Co chwila spadały tak gęsto kule na nasz okręt, 
że majikom zaledwie oczu Siało, aby się wszyst- 
kich pocisków ustrzedz mogli. 

Była dk: piąta godzina po południu. Huk ar- 
mat ucichał z wolna, dym rzedniał, i można hy- 
ło poznać, iż bitwa się ku końcowi miała. O szó- 
stćj godzinie wszystko zamilkło. "Tymczasem noc 
nadeszła. Flota turecka zupełnie zniknęła. Tur- 
cy schronili się na wybrzeża, i spalili swoje han- 
dlowe okręty. Dozwolono nieco wypocząć żoł= 
nierzom , i zajęto się rozdawaniem posiłków. Tyl- 
ko oficerom wolno było c swoich stanowisk wyjść 
na pokład. Staliśmy długo w milczeniu patrząc 
się jedni na drugich śród uczuć, których niepo- 
dobna opisać. Gdy pierwszy czas radości ominął, 
obejrzeliśmy nasz okręt. Cóż za różnica między 
jego terazniejszym a wczorajszym stanem. Wszyst- 
ko było połamane, porwaue, pogruchotane, To- 
dziurawione i szlachetną krwią zbryzgane! A ja- 
każ była noc nasza! Co chwila pękały w płomie- 
niach ostatki nieprzyjacielskich, bez steru po mo- 
rzu tułających się okrętów, które swoim pożarem 
i nas zająć groziły. Pozapałano latarnie we wszyst- 
kich dolnych częściach okrętów, à wszyscy pusz- 
karze musieli aż do świtu przy armatach pozostać, 
gdyż mniemano, Że turcy swojemi odwodowerni 
okrętami, które jeszcze żadnego w bitwie udzia- 
łu nie mialy, ua nowo walkę rozpocząć zechcą 
do czego jednak nie przyszło. s 

om O _.|.mE 
PRZYJECHALI po KRAROWA. 
Od dnia 17 do dnia 18 Czerwca. 


Slaski Adam z Polski, -- Napadjewicz z Żoną, 
Martini Ludwik. -- z Galicyi, 
IPyjechali z krakowa. 
Kubiczek Jakól, do Polski; ~- Skarzyńska Ste- 
fania, Rau Wilchelm, Osieciński Konstanty, Balsche 
Grzegorz, do Galicyi. 


Urzędowe. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 


Na żądanie strony interessowanćj zawiada— 
miają, iż od fantu Korale nici 3 łutów 74 wa- 
Żące, doia 21 Listopada 1843 do Nr. 49 pod 
Literą C. w Banku Pobożnym zastawionego, 
według oświadczenia zgłaszającćj się 0 wyku- 
pienie jego osoby , kartka czyli rewers Banko- 
wy miał zaginąć, przeto wzywają wszystkich 
interes wtym mieć mogących, aby o wykupienie 
tego fantu , najdalćj do 1 Listopada 1846 r. zgło- 
sili się, gdyż w razie nie zgłoszenia się, rze- 
czony fant osobie żądającćj jako własność wy- 
dauy będzie. 

Kraków dnia 26 Maja 1846 r. 
X. Praszkiewicz. 
(Śr.) Słachowtcz R. B. P. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 


Na żądanie strony interessowanćj, zawia— 
damiają; iż od fantu Korali nici 3 ważące łu- 
tów 1U dnia 2 Lipca 1844 r. do N. 197 pod 
Literą W. w Banku Pobożnym zastawionego, 
wedlug oświadczenia zgłaszującćj się o wyku- 
pienie jego osoby, kartka czyli rewers Banko- 
wy miał zaginąć; przeto wzywają wszystkich 
interes w tym mających, aby o wykupienie te- 
goż fantu, najdalćj do dnia 1 Listopada 1846r. 
zgłosili się gdyż w razie przeciwnym, rzeczo- 
ny fant osobie zgłaszającćj się, po tym prze- 
ciągu czasu, niezawodnie wydanym będzie. 

Kraków d. 12 Czerwca 1840 r. 
X. Praszkiewicz. 

(2r.) Stachowicz K. B. P. 


